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Pewnego dnia, rozmawiając z moim przy­
jacielem , filozofem z przyrody i z nałogu, 
wynoszącym pod niebiosa piękne idei poe­
tyczne, rzehłem: »Poiniędzy mnóstwem szczy­
tnych i pięknych prawd chrzes'cijanizmu, do 
najpiękniejszych należy bez wątpienia po­
m y sł, dający każdemu człowiekowi anioła 
stróża, i dziwię się m ocno, ze poeci tego- 
cześni nie rozwinęli jeszcze tak naturalnie
tkliwych onego skutków.

»I ja tak m yślę,« odpowiedział szkocki filo­
zo f, »i w  tćj chwili przychodzi mi na pa­
m ięć jedno szczególne wyrażenie się moich 
ziomków. U nas zwykle mówią : »ze każdy 
człow iek ma ch w ile , w których n i e  j e s t  
strzeżon y .**  Wtenczas anioł stróż go opu­
szcza, krewkość nasza jest sama sobie zosta­
wiona, namiętności się budzą, i ztądto wszy­
stkie nasze pochodzą błędy. Azaliż wyraz 
ten nie jest równie piękny, jak prosty? W nim 
jednym  objawia się dla um ysłu tkliwego 
cała poezyja i pewien s'wiat nczuć religij­
nych. N ie trudno byłoby mi przytoczyć 
liczne przykłady, których naocznym byłem  
świadkiem , i gdyby lu d zie , liczący się do 
rzędu dobrze wychowanych , chcieli tylko 
szczerze przejąć się tą myślą, prostym i czu­
łym  sercom pospolitą, przekonaliby s ię , że 
w  tćj id e i , choć ją nazywają gm inną, jest 
coś w ięcej od przyjemnego i tkliwego ma­
rzenia poetycznego. —  Przypominam sobie, 
naprzyklad, jeden szczególny wypadek, któ­
rego w podróżach moich po Grecyi naocznym  
byłem  świadkiem. Znużony wędrówką po 
bezdrożach, stanąłem w jednćj lichej wiosce, 
leżącćj na gruzach kwitnącego może niegdyś

miasta greckiego, a teraz, nawet w  lichocie 
sw ojej, najazdami bisurmańskiemr spotwa­
rzonej. W tej wiosce, w edług starego zwy­
czaju , którego początku najstarsi jej ludzie  
nie um ieli mi opowiedzieć, odprawie co lat 
10cie, z początkiem roku księżycowego, staro­
sta swe zjazdy, na których pod niebem otwar­
łem, przed starym, sprucbniałym i mchem ob­
rosłym krzyżem, obróconym ku przekształco­
nej na kościoł Pański świątyni jakiegoś boży­
szcza pogańskiego (lecz jakiego, ani z pokale­
czonych jej szczątków rozeznać nie mogłem, 
w jakim zbudowrana była porządku, ani do­
w iedzieć się z ust ludu, jakiemu bóstwu pogań­
skiemu była poświęcona), owo zgoła przed- 
tym krzyżem, obróconym kn owemu kościo­
łow i, a wznoszącym się na pustych żuławach, 
odbywał ów starosta co lat 19cie na począ­
tku roku księżycowego swe sądy zjazdowe.** 

»Nie mógtem się dowiedzieć czyli miejsce 
to, u mieszkańców w szczególnej czci będące, 
było kiedy widownią m ęczeństw a; tyle tylko 
w ićm , że na jego widok lub wspom nienie 
każdy z tamtejszych mieszkańców prawie 
konwulsyjnego doznaje przerażenia.**

»W tym uroczystym dniu sługa sądowy 
po ulicach zwołuje mieszkańców na sąd przed 
krzyżem. Tu, w  imię Boga, w obliczu nieba, 
wójt gminy podaje sędziemu spis obwinio­
nych i przywołuje świadków po imieniu.** 

»Pomimo nadwątlone zdrowie, zdjęty cieka­
wością widzenia tego obrzędu, chciałem być 
na nim obecnym. Byłoto jednego z owych 
dni ponurych, w  których natura zdaje się 
być w głębokim śnie pogrążona, kiedy słońce, 
owo świata oko, zdaje się drzymać, kiedy 
barwa ziem i zdaje się być spłowiała, obłoki 
toczą się leniwo, a zwierzęta ciężRim i słabo-
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witym  postępują krokiem. — Przed krzyżem  
stał drewniany stół i kilka ławek i, jak gdyby 
dla nadania sądowi temu Larwy grubej /a łoby, 
wzniesiuno nie daleko kościoła szubienicę.* 

»Drugi obyczaj, nie mniej starożytny, skła­
da część tych sądów, które w całej Europie 
nie mają nic sobie podobnego. Nazwisk osób 
obwinionych nie wymieniają przed rozpo­
częciem się sądu, i spis ich zostaje tajemnicą,
0 której tylko sędzia i wójt gminy wiedzą. 
Nieszczęsny spis ten rozszśrza w ięc powsze­
chną trwogę. W sądach, mających się roz­
począć, jest coś tajemniczego, które pociąga
1 przeraża lud. Przy okoliczności, o której 
m ów ię, dziwiono się nade wszystko, że na 
rozkaz sędziego szubienica wprzód już była 
wystawiona. Od lat 19tu w całym obwodzie 
nie popełniono żadnej zbrodni; widok zatem 
znamienia kary za zbrodnię każdego zadzi­
wiał. Podczas mojego mimowolnego baw ie­
nia w tej wiosce bardzo rzadko napotykał­
em na przedm ioty, któreby mię rozerwać 
m ogły ; jedynie małe grono osób, w  którem  
znajdował się i wójt gminy, przerywało cza­
sem jednostajność życia mego Zgromadza­
liśm y się zwyczajnie u wójta. Urzędnik ten  
m iał w całej okolicy wielką pow agę, którą 
się i ja dla niego przejąłem. Zrodzony z ubo­
gich rodziców , oszczędnością zebrał dosyć 
znaczny mająteczek, uchodził za człowieka 
wzorow ej prawości i okazywał łagodny wspa­
niały charakter, a przytem ścisłą nabożność, 
która nawet zdawała się trochę przesadną; 
w  młodości bowiem mniej byl surowy i rzu­
c ił się na łono dewocyi dopićro po nieszczę­
śliwym  wypadku, który wszystkich mieszkań­
ców wioski, równie jak jego samego przeraził.*

»Dziś właśnie, kiedy się miał sąd odbywać, 
mijało lat 1 9 c ie , jak straszną popełniono 
zbrodnie; nie znaleziono żadnego śladu, po 
którymby można było odkryć sprawcę, i okoli­
czność ta, wraz ze stanowisi iem w społeczeń­
stw ie osoby, która tej zbrodni padła ofiarą, 
bardzo mocne sprawiła na wszystkich wra- 
zenie; osobliwie wójt, który długo w służbie 
swej miał człowieka w iern ego , którego za­
m ordow ano, zdawał się wypadkiem tym  
mocno być dotknięty. Zbrodnia była tajem­
niczą; zamordowany był człowiekiem  ubo­
gim, poczciwym i szanowanym; nikt w ięc nie 
mógł sobie wytłum aczyć morderstwa, któne

nie zdawało się mieć ani powodu ani celu. 
Czas zatarł pamięć zbrodni tej u wszystkich 
ludzi, wyjąwszy wdowę i wójta, który wszy- 
stkiemi sposobami starał aię uspokoić sm u­
tek i złagodzić stan wdowieństwa biednej 
kobiety. Pokazywano mi ją; była stara i zda­
wała się być w obłąkaniu; okryta łachma­
nami stała blizko krzyża i oczy to w ziemi*-, 
wlepiała, t§ po wszystkich przedmiotach, co 
ją otaczały, powodziła z nadnaturalną bacz­
nością i boleścią. Zdawało mi się, że w kon- 
wulsyjnych rysach jej twarzy czytałem jakąś 
wstrzymywaną gwałtowność, gotową do rzu­
cenia się na łup swój i tylko czasu do wy- 
bucknienia wyglądającą.*

»Gdy odgłos trąb zapowiedział przybycie 
starosty, sądy się rozpoczęły. Sędzia zajął 
swoje miej jce za sto łem , adwokaci pousia- 
dali na ławkach, a wójt przystąpił ku sędzie­
mu ze zwojem papićru w ręku. W tej 
chwili wdowa, roztrącając stojących do koło 
s ieb ie , wykrzyknęła głosem ohłąkanćj, po­
dobnym do głosu Pythonissy w największym  
szale, i usiadła obok wójta. Zgromadzony lud  
m ilczał, wszystkie władze duszy i um ;nła  
widzów zdawały się być w swych działaniach 
zaw ieszone, i  w moich żyłach krew się ści­
nała. Sędzia powstał, rozwinął papier, i rzekł 
głosęm poważnym: »Dzięki Bogu, żadna
zbrodnia nie została popełniona.«

»Nie! nie!* krzyknęła wdowa jak szalona, 
»papier ten kłam ie; nie masz na nim śm ier­
ci mego męża.*

»Mowj prawdę,* rzekł w ójt, »już w ie le  
czasu upłynęło od tej zbrodni; jest temu lat 
19cie —  dziewiętnaście lat od tej nieszczę­
snej ch w ili!«

»Całe zgromadzenie pow tórzyło, jak echo 
magiczne, jednym głosem  te słowa, a skutek 
głosu tego, rozlegającego się po calem zgro­
madzeniu , był pizeraźającvin.«

»Tak jest,* powtórzył jeszcze raz w ójt, 
wlepiwszy oczy w sędziego i ,  jakby był je­
dnym z tych , który te słowa zimną krwią, 
powtarza: »Nieszczęśliwa godzina!*

»Tak jest,* krzyknęła znowu wdowa, »by- 
łato godzina, w które’ anioł stróż przestał się  
nun opiekow ać; godzina, w  którćj on prze­
stał być urzędnikiem, człowiekiem ; w której 
stał się złym duchem! Jego samego ja oska­
rżam o zabójstwo; jego , dobroczyńcę męża
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m ego; j e g i ,  dobroczyńcę mego przez czas 
tak długi 1« i ,  wskazując na wójta, dodała: 
^Patrzcie, oto ten jest mordercą męża megol«

»Od tej nieszczęsnej chwili utraciła zmy­
sły  i nigdy ich nie odzyskała,« przerwał 
wójt; »niech ją udprowadz§.«

»Nie pójdę ztądl domagam się sprawiedli­
w ośc i, i sprawiedliwość powinna być mi 
w ym ierzona!« Staruszka wydzierała się 
straży, która ją nadaremnie usiłowała od­
prowadzić, a lud zostawał w  m ilczeniu.«

»Dobra kobieto,« rzekł sędzia głosem  lito­
ści, »tyś utraciła zmysły.«

»Niel n ie l żądam , aby mię wysłuchano, 
muszę być słuchaną l«

»Słuchaćjej 1 słuchać !« krzyknął lud cały.
»Sprawa ta jest nieprzyjem na,« rzekł sę­

dzia , ^obowiązek mój i prawo wkładają na 
m nie powinność, abym przyjął jej oskarżenie, 
chociaż widocznie mało jest ugruntowane; 
oskarżycielka zdaje się być w obłąkaniu. 
Obaczmy. Czy trwasz w swojćra oskarżeniu? 
Jakie masz na to dowody? odpowiadaj.«

»Słuchajcie mię, a ja odpowiem .« Tu oska­
rżycielka z uderzającą w ym ow ą, a nawet 
lo ik ą , przywodziła styczność okoliczności 
bez liku ; czyny, które lubo nie były jeszcze 
dowodami, które wszakże nastręczały podo­
bieństw a; uw agi, usprawiedliwiające krok 
jćj i mcgące posłużyć za powód do podejrze­
nia. Dopóki mówiła, w idzow ie z natężoną 
uwagą i w głębokiem milczeniu ją słuchali. 
Cała jej mowa była wprawdzie tylko przy­
puszczającą; żadnego istotnego nie przyto­
czyła dowodu, żadnego n.e wym ieniła czynul 
A przecież, któżby temu uw ierzył ? wszyscy  
zdawali się być przekonani. Sędzia słuchał 
ją z największą uwagą ; oskarżony był spo­
kojny i nieruchomy. D ziw iłem  się zimnej 
krwi jego; bez wątpienia przekonanie nie  
w ypływ ało ze słów oskarżycielki; lecz dobit­
ność ich przerażała; uroczystość, z jaką były  
w ym ów ione, miała coś uderzającego, i ja, 
najniewinniejszy tej zbrodni, byłbym zbladł, 
byłbym  zadrzał, gdyby taka kobieta, w  o- 
czach tego ludu, w obliczu tego krzyża, była 
takim piorunem oskarżenie na mię cisnęła. 
Własną gwałtownością była na siłach omdlała, 
kiedy sędzia poważnym rzekł g łosem : »Niech 
nas Bóg zachowa od podobnych zbrodni, 
o jaką, dobra kobieto 1 oskarżasz. Przepisy

ustaw naszych każą mi rozpocząć proces. 
Piszcie akt oskarżenia.«

»J\la te słowa poruszenie ludu objawiło 
się nie krzykiem , lecz jakiemś przytłumio- 
nem m ruczeniem , które z ust do ust prze­
latując, wzmagało się w  swym biegu, jak 
wiatr pud liściem. Okoliczne pagórki odbiły 
je i pomnożyły swem  echem. Była chwila, 
w której twarz oskarżonego zbladła, lecz  
wkrótce potem odzyskał zwyczajną w eso­
łość swoję. Pisarz sporządzał akt oskarże­
nia; tymczasem sędzia rozmawiał z biedną 
kobietą, i głosem litości wypytyw ał ją o w ie­
ku jej męża, o wzroście, ubiorze i jego zw y­
czajach. Odpowiadała z miną niechętnej i  
krótkieini s ło w y , jak gdyby ją pytania te  
gniewały. Zdawało s ię , jakoby mąż jej był 
obecnym, stał przed jćj oczym a, i jakoby go 
wyraźnie widziała. Drobne szczegóły uwag 
i pytań sędziego mnie samego zastanawiały. 
Dziwno mi b jło , ze człowiek, powołany do 
tak ważnego i tyle uroczystego urzędu, 
sprawiał się z swej powinności w  sposób, 
który mógł się zdawać lekkomyślnym. Py­
tał się jej , jakiego koloru były włosy jej 
męża? »Czarne,« odpowiedziała. Jaki nosił 
kapelusz? »Płytki z złotym galonem.« A su­
knie? »Granatowe.« Lecz tu utraciła cier­
pliwość i bez względu na pytającą ją osobę, 
ośw iadczyła, że nie będzie juz odpowiadać 
na pytania, które tylko draz'nią bolesne wspo­
m nienie, i które serce jćj przeszywają. Przy- 
tem wszystkiem oskarżony rozmawiał z je­
dnym adwokatem, który z tabakierką w ręku 
i 11 iną w twarzy, jak człowiek, który rzeczy 
swojej jest pewnym, mów:ł  z przekonaniem, 
że proces i pięć godzin nie Dotrwa. Scena 
ta szczególny przedstawiała w id ok ; słowa 
tej kobiety, jak niezw yciężony m agnetyzm , 
przejęły obecny lud, który się z oskarżyciel­
ką zlał w iedno. M ruczano; gnićw tajemny 
krążył od szeregu do szeregu. Wójt nie 
utracił nic ze swojej sta łości; postrzegłem  
jednak raz lub dwa razy w jego twarzy i 
postawie ślady silnego i bardzo wyrazistego 
poruszenia. M usiał się zapewne dziw ić, że 
tak niedorzeczne oskarżenie mogło na w i­
dzach jakiekolwiek uczynić wrażenie. Gdy 
już wszystkie formalności zostały dopełnione, 
obżałowany stanął przed kratą sądową. Sę­
dzia w ezw ał go, według zwyczaju, w  im ieniu
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Boga wszechm ocnego, aby oświadczył, czyli 
jest winnym zbrodni, o którą go oskarżono. 
W tej chw ili i  zanim oskarżony mógł od­
powiedzieć, promień słoneczny spłynął z o- 
błoków, które si§ rozstąpiły i padł na czoło 
sędziego, które nim zajaśniało. W ieniec ten  
promienny, znamię nadzwyczajne, wszystkich
przeraził, a lubo wcale naturalny, i  mnie 
zadziw ił; bywają chwile, w których milcze­
nie zgromadzonego ludu zdaje się podwajać, 
gdzie nikt najmniejszego nie czyni porusze­
n ia , gdzie każdy zatrzymuje swój oddech, 
gdzie uwaga powszechna zdaje się samo na­
w et krwi w żyłach krążenie wstrzym ywać; 
taką chwilą była teraźniejsza.^

»Oskarzony.widocznie dotknięty był bole­
ścią; lecz był panem siebie i odpowiadał 
ze stałością: »Wcale jestem  niewinny 1«

»Na chwil kilka nastąpiła przerwa. Staru­
szka zbliżyła się i, wezwana, aby wym ieniła 
dowody, łkając odpowiedziała: »Moje łzy, 
oto wszystkie moje dowody U

»Wybrany przez oskarżonego adwokat po­
w sta ł, pow iedział, że oskarżenie jest śm ić- 
sznćm, że oskarżycielka jest szalona, i skoń­
czył prożbu do sądu, aby klijent jego był 
uw olniony, »Wszystkie zwykłe formalności 
pow inny być dopełnione,« odpowiedział sę­
dzia; »niech trąby zabrzmią po trzykroć.«

»Trąby zabrzmiały po trzykroć. Sędzia od­
krył siwą swą głowę i rzek ł: »Niech się 
ukaże świadek od Boga I«

»Z wróciłem oczy na oskarżonego, był blady, 
lecz spokojny. Sędzia usiadł znow u, a ad­
wokat wstał po raz drugi: »Proszę,« rzekł, 
»uwolnić oskarżonego.«

»Po nowej przerwie sędzia wstał znowu, 
rzucił w  niejaką odległość wzrokiem, i rzekł: 
^Ustąpcie s ię , świadek od Boga idzie.«

»’Jaki świadek l« wykrzyknął oskarżony, 
drżąc na calem ciele.

»Ten oto człowiek w granatowych sukniach, 
w płaskim kapeluszu ze złotym galonem , 
w  kamizelce czerwonej. Ustąpcie mu się U 

»A w ięc powraca, pow raca,« krzyknęła 
w d ow a , rzucając się w tę stronę. W szy­
stkich oczy razem tędy się zw róciły ; lecz 
nic nie ujrzały. Obróciwszy się znowu ku 
sądowi, ujrzały, że oskarżony zemdlał. W tej 
chwili przekonanie nadspodziewane opano­
wało wszystkich obecnych. Sędzia schylił

kolana, i lud cały ukląkł koło niego, z odkrytą 
głową i  rękami do modlitwy złożonćmf. 
Oskarżony przyszedł do siebie, wstał i w y­
znał swoję w inę. »Nie błagam lito śc i/ rzekł, 
»nie zasługuję na n ię; z tćm wszystkićm  
błąd mój był skutkiem gniewu; w złości po- 
pędliwej, lecz nie dobrowolnie i z rozm ysłu  
zabiłem nieszczęśliwego. W eźcie mię w ięc, 
w eźcie prędko; szubienica stoi gotowa. D o- 
syć wycierpiałem, dosyć odpokutowałem za 
tę nieszczęsną godzinę; ach I niestety, jednę  
w  calem życiu mojćm taką godzinę.«

CRctrospeetive R evicw .J

O TEGOROCZNEJ ZIMIE 
I  PODOBNYCH ZIM ACH W  D A W N IE JS Z Y C H  CZA SA CH .

(T łu m a c z e n ie  G a i e i y  W arsz aw sk ie j  z niemieckiego 
p ism a berlińskiego. —  D okończe n ie . )

Gdy jednakże ta dygressyja nie ma zu­
pełnie przerwać składu lo g o  wieku, musimy 
się znowu wrócić; jakoż znajdujemy la ta , 
r. '1427 i 1428 , z tak łagodnćmi zim am i, iż 
śniegu i mrozu prawie wcale nie by ło , a 
w  grudniu kwitnęły już niektóre drzewa. 
Lato miedzy temi dwoma zimami było su­
che i gorące. Podobnaż była zima r. 1430, 
lecz w  maju nastąpiły bardzo szkodliwe skutki. 
R. 1450: jesień i zima były dżdżyste i bar­
dzo burzliwe; żniwo złe. R. 1401: zima łago­
dna, lecz z zimną i burzliwą wiosną. R. 1472: 
zima jak przed tćm, lato suche i nieurodzaj­
ne; nastąpiła też potem zaraza. R. 1478 był 
znowu jednym z tych, w  których zima, z po­
wodu nadzwyczajnćj łagodności, wzbudzała 
podziwienie. M iędzy Bożera Narodzeniem i  
Ś. Trzech Rrólów częste były grzmioty. Rok 
1480: łagodna lecz bardzo wilgotna zima. 
R.1494: drzewa znowu w styczniu kw itnęły.

Wiek 15tv w  swym biegu, jak ten wykaz 
dow odzi, miał mnóstwo łagodnych z im , a 
między niemi me było tak wielkich przerw, 
jak w poprzednim wieku. Już w r. 15Qł 
była znowu południowa zima, po której atoli 
nastąpiło nieurodzajne i suche lato; zjawisko 
to często się ukazuje jako skutek łagodnych  
zim. Brak mrozów w r. 1521 bardzo sprzy­
jał spustoszeniom tu i owdzie grassującej za­
razy , która nakoniec stała się powszechną. 
R. 1524: na Boże Narodzenie było mnóstwo 
kwiatów polnych, i luty miał bardzo ciepłe  
dni; toż samo i w r. 1529, tylko, że-ta zima
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była zarazem i  wilgotną, zim a r. 1558 je­
szcze była cieplejsza, tak, iż dziewczęta na 
S. Trzech Królów nosiły wianki z fij. iłków, 
macoszków i bławatków, któremi pola były  
ozdobione. Nastąpiła ostra zimna wiosna 
z nadzwyczaj gorącórn i suchem latem. Po­
dobnież i lata 1551 i 1552. R. 1563: znowu  
nadzwyczaj łagodna zima; dnia 10. lutego  
powstała gwałtowna burza, która w  Marchii 
strąciła kilka wież, a w Berlinie zwaliła w ieżę  
Ś. Maryi. R. 1567 m iały w zim ie kwitnąć 
drzewa leśne, a r. 1577 na Wielkanoc drze­
wa owocow e. W r. 1583 na S. Michał były  
okropne w ich ry; zima po nich była tak ła­
godna, źe musiano zboże zim owe po części 
skosić i na paszę dla bydła użyć, aby za­
wczasu w słup nie w yroiło. Jakoż zboze to, 
na Wielkanoc miało juz pełne kłosy. R. 1586

1591: po ostatnićj zimie nastąpiło nieuro­
dzajne burzliwe lato. Pozostałe zimy tego 
wieku nie odznaczały się łagodnością, a mię- 
dzy wspomnionómi latami nie ma żadnego, 
wktóreinby widziano piękną i wczesną wio­
snę. Większa część wtpomnionych (przy 
końcu pićrwszej części tego artykułu) kwia­
tów wiosennych znajdowała się już teraz 
w lepszych ogrodach, lecz w Marchii były 
bardzo rzadlie.

Wiek 17ty: r. 1607 miał ciepłą z im ę , po 
której na Wielkanoc nastąpiły gwałtowne 
burze; cały rok był nadzwyczaj suchy. Rok 
1609: drzewa i kwiaty kwitnęły znowu w  zi­
mie, i chmiel piął się w  górę ; dnia 12. sty­
cznia był gwałtowny wicher. W zimie r. 1613 
tylko dwa razy śnićg padał; prócz tego tem­
peratura bardzo była łagodna; a wiosna  
w iele miała grzmotów. Jeszcze łagodniejsza 
była zima r. 1617; pola w styczniu i lutym  
były pełne kwiatów, a skowronki i drozdy 
w esołe wydawały pienia. R. 1619: jak prze­
szły , lecz zima bardzo w ilgotna; lato w il­
gotne i chłodne, a po gwałtownych burzach 
w  sierpniu nastąpiła wczesna burzliwa jesień. 
W ylew y wielkie zrządziły szkody. Łagodna 
wilgotna zima r. 1028 sprowadziła wilgotne  
i pełne burz lato i podobnąż jesień, po któ- 
rćj nastąpiła r. 1629 zima jak poprzedzająca. 
Trzy ostatnie lata miały jedynie łagodne zimy 
w  30letniej w ojnie; tylko przy końcu jej, 
r. 1648, znowu była zima bez mrozów i śnie­
gu; na Nowy Rok i 15go lutego były gw ał­

towne burze i częste grzmoty. Dopiero w tym  
czasie w  Marchii upowszechniono w ogro­
dach rośliny cebulowe i zagraniczne kwiaty.

W r. 1660 jesień i zima były łogodne i  
w ilgotn e; wiosna tak wcześnie nastąpiła, że  
migdały i m orele już w lutym kw itnęły , a 
gruszki i jabłka w marcu już z kwiatów o- 
padły. Dnie były ciepłe, ale w jesieni gwał­
towne panowały w ichry, szczególniej 19go 
grudnia, w którym to dniu burza połączona 
była z grzmotami. Zupełnie podobne były  
zimy z lat 1661 i 1662; były łagodne, w il­
gotne i z wielą burzami. W jednćj z tych 
burz w dniu 13. stycznia piorun zapalił w ieżę  
Najś. Maryi w  Berlinie. Ówczesny guberna­
tor Berlina, lir. Sparr, widząc niebezpieczeń­
stwo dla m iasta, kazał zatoczyć działa i ze­
strzelić palącą się w ieżę. W iosny w obu z i­
mach wcześnie nastąpiły, i były przyjemnie 
ciepłe, lecz dnia 8go maja 1662 nastąpił ostry 
mróz z wielkim śn iegiem , który znaczne 
zrządził szkody. R .1604 i 1682 znowu m iały  
łagodne zimy. Ostatni był rokiem wilgot­
nym i pełnym burz, co się podobnież oka­
zało w łatach 1689 i 1690, tylko że w  osta­
tnim panowały jeszcze gwałtowne wichry. 
Z tą epokę l i  go wieku kończą się kroniczne 
wykazy pogody i rozpoczynają się meteoro­
logiczne postrzeżenia, w których interesow - 
nem będzie zobaczyć, jak dawniejsze udzie­
lenia zostały zaprzeczone lub potwierdzone 
nowem i doświadczeniami.

Już r. 1 /0 2  miał znowu łagodną zimę. 
Szczególnićj styczeń i luty nie miał praw­
dziwie żadnych mrozów ani śniegu, dopiero 
w marcu; jednak ostatni tydzień znowu był 
ciepły i pogodny. Kwiecień był nieprzy­
jemny i częste miał śniegi. Podobnież były  
zimy lat 1720 i 1721, tak że drdes przez 
całą zimę kwitnął na polach. I następna zima 
r. 1722 bardzo była łagodna, od 28. marca 
do 4. kwietnia nastąpiły największe mrozy 
w  tej zimie i później było jeszcze kilka dni 
śn iegu ; maj był najchłodniejszy. Bardzo po­
dobną do tćj była zima r. 1724 , po którćj 
nastąpiło wilgotne lato. W r.1725 (jak w tera­
źniejszej zim ie) d. 18, grud. był gwałtowny  
wicher. R. 1727 miał łagodną zimę; w końcu 
marca upadło nadzwyczaj w iele  śniegu, a na 
początku kwietnia moćnomarzło. Reszta zimy 
miała tyłko mocne mrozy; wiosna była ciepła,
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la lo  gorące i nieurodzajne. R. 1734, 1735, 
1 7 5 2 , 1756 , 1757 i 1759 bardzo były ła ­
god n e, lecz wilgotne i burzliwe z iu iy ^ o  
których nastąpiły ciepłe suche lata , które 
n ie  odznaczały się urodzajem. Ziuia r. 1764 
bardzo była c iep łą , tylko w końcu lu tego , 
na początku marca i w połow ie kwietnia 
trochę upadło śniegu; wiosna była ciepła, 
lato i jesień wilgotne. Bardzo przyjemna 
zima była r. 1779. Cały styczeń miał pfęk- 
ną pogodę, z  bardzo małćmi przymrozkami, 
i  nadzwyczaj mało śniegu. Luty gwałtow- 
nćm i odznaczał się burzami; miał jednak 
c iep łe  dni wiosenne, a dnia 27. i  28go było 
ciepło -t- 12£a R , tak, ze pączki drzew owo­
cowych rozwinęły się. Marzec mniej był 
pięknym; miał nocne przymrozki i dwa dni 
deszczowe. Dnia 20. marca wiśnie, gruszki, 
fijołki i hyjacynty najpiękniej kwitnęły, a na­
w et wino w niektórych miejscach miało juz  
liśc ie . I kwiecień, wyjąwszy kilka przymro­
zków nocnych, po większej części był ciepły, 
lecz maj po części nieprzyjemny, a lato chło­
dne. R. 1783: zima umiarkowana i chłodna, 
Bucha wiosna i lato. Podobnież były zimy 
r. 1790 i 1796. Styczeń ostatniego roku tak 
był łagodny, że nie było wcale mrozu, a luty 
b ył podobny do stycznia, lecz z d. 1. marca 
powstał mocny mróz, który trwał przez cały 
miesiąc i zakończył się obfitym śuiegiem.

Tak więc zbliżyłem  się do czasów, które 
większa część żyjących zna z własnego do­
świadczenia , i które przeto nie potrzebnją 
Bzczegółowych opisów. Pierwsza łagodna 
zima 19go wieku była w  r. 1806. Po niej 
dopiero 1817 zasługuje na to nazwanie, po- 
btórej nastąpiły lata 1818 i 1819 z łagodne- 
mi zimami i przyjemnemi wiosnami. Do naj­
cieplejszych zim należy zima r. 1822; w e- 
getacyja prawie wcale nie została przerwana; 
rośliny ogrodowe ciągle rosły, a niektóre 
drzewa przez całą zimę kw itnęły; luty, ma­
rzec i kwiecień były nadzwyczaj piękne i 
c iep łe; w  końcu marca kw itnęły gruszki, 
a żyto już na stopę wzrosło; ptastwo zno­
siło  roaleryjał na gniazda; żyto na tydzień  
przed końcem kwietnia miało już kłosy, 
bw itnęło w połowie maja i dobrze się udało, 
chociaż lato było suche i gorące; żniwo od­
było się z początku lipca. Rok 1824 miał 
wprawie bardzo łagodny styczeń; ale luty

dość był z im n y ; w szczególności te zima 
należała do łagodnych. Po tej zimie można 
już tylko r. '1832 nazwać łagodnym , zima 
szczególniej odznaczała się pięknym lutym; 
marzec i kwiecień dość były ciepłe. Podług 
wszelkiego podobieństwa teraźniejsza zima 
zajmuje niepospolite miejsce w rzędzie tu  
wym ienionych. Oby to można o całym roku 
powiedzieć 1 r l ó d e n .

W Y J M E K  Z L I S T U  Z A L G I E R U .

W  nrze 8. Rozmaitości Krakowskich znajduje 
sio list pisany do Krakowa z Algieru d i .  styczn. 
r. i834- niin ziomek nasz opisuje wykonane  
w e wrześniu r. 2+ zdobycie miasteczka Bugia i 
swój okropny z korsarzami wypadek. Posłuchaj­
my w tein miejscu własnych słów jego: »Dnia 25go  
września  między godz. u  i I2 tą ,  podpłynęli­
śmy na trzy armatnie wystrzały od leg łości od  
miasteczka i  zaczęliśmy szalupami ambarkować, co  
gdyśmy uskutecznili, pomimo przeszkód i flankie- 
rowania korsarzy, na dany znak do ataku, okręty  
nasze, na których znajdowali się tyłko marynarze 
po kompanii piechoty, dawały ognia z dział i pod­
płynęły pod sam port, piechota zaś z góry, ciągnąc  
6 dział za sobą sznurami, ponieważ tam końmi  
nic nie zrobi, do bramy atakowała. Ja zaś i w ie le  
innych bocznych patroli ndaliśray się do przej­
rzenia zarośli; w te m  znagła blizko 5o koni kor­
sarzy, dobrze nzbrojonych, zaskoczyli nam, dali­
śmy ognia będąc w rozsypce ,  trębacz zatrąbił 
z gór , zformowali nasi żołnierze carre  małą do 
ataku, a ja i wielu innych nie mogliśmy zdążyć do  
kupy; w tein poskoczył silny korsarz, pochwycił  
mię za włosy i zarzucił nH kulbakę. Dotychczas  
nie wiem, gd z ie  mój karabin i czyto był korsarz, 
czyli tez d iab e ł,  tak silnie za łeb  mię z łapał,  a 
ujechawszy dobrą wiorstę, na tem samem miejscu, 
gdzieśmy w-yainbarkowali, zsiadł z konia, wyjął dwa  
gw oźd zie  i przybił inię za ręce do drzews pal­
m owego, a na palce u nóg p o łoży ł wielki kamień. 
Potem, wsiadłszy na konia i oddaliwszy się może  
kroków 5 o ,  obejrzał się na in n ie ,  a dobywszy  
pistolet strzelił do mnie; lecz  pistolet n ie  był  
kulą nabity, tylko ołowiem  drobno siekanym. Tra­
fiły mię trzy kawałki w bok, dwa w nogę, a jeden  
w rękę, i tak odjechał. Majtkowie, którzy słyszeli  
przy palmie nad morzem wystrzał, i że spodnie się  
czerwieniły, domyślili się, że to Francuz któryś; 
wyjechali w szalupie i w zię li  mię do okrętu. 
Doktor natyohmiast dał mi opatrzenie, oraz i w ielu  
innym oficerom i żołnierzom , którzy byli ranni 
w tej wyprawie, i odesłali nas brygiem do Algieru.*  
W  końcu p isze:  »Zostaję jeszcze w szpitaln do 
dnia dzisiejszego, lecz  spodziewam się najwięcej 
za dni ló c ie  wyjść do pułku.«
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—  Z e L w o w a .  —
M iłośn icy  p ięk n y ch  ryc in  nie p o m a łu  ucieszyliby  się, 

gdyby mogli oglądać w y s ta w ę  księgarni Karola  W ilda  i syna ,  
k tó ra  właśnie  w  ty c h  czasach  w ys taw iała  na widok p uh l i -  
c zny  dwie arcy  piękne ryc iny  prze*  Ja ze la  ry te  w agua  
tin ta j  pod ług  o ryg ina łu  m alowanego w R z y m ie  p rzez  H o ­
racego  V erneta .  Pie'rws za z t y c h  rycin  ma p o d p is :  C o m -  
bat tn tr e  des dragons du P ape et des brigands, druga zas: 
C onfession dJun brigand. W sze lka  dalsza p o c h w a la  b y ł a ­
by  zb y teczn a ,  gdyśm y  wymienili  J a ze la  i V e rn e la ,  jako  
n a j lepszych  mistrzów w sw y m  zawodzie .

G o d n y  w spomnienia  jes t  posag f>. M ichała  b ro n z o w y ,  
zn a jdu jący  się tutaj na d aw n y m  dom ie  r y s i i u n h ó w  w o je n ­
n y c h  za kościołem dominikańskim. J e s t  ón bardzo  gładko 
o d lany  c z ę ś c io w o ,  a po tem  części  ś rubam i sp o jo n e .  Nie 
m a  zaś żadnego p o d  sobą p o d p isu ,  z k lóregoby czas jego  
postaw ien ia ,  a lbo nazw isko  od lew acza  mogło  by ć  w iadom e;  
zdaje  się j e d n a k ,  że posag ten musi b y ć  z czasów  króla 
M icha ła  Wiszniowieckicgo. PowiuDaby b y ć  zrobiona r y ­
cina tego posagu w zbiorze pam ią tek  daw nie jszych  miasta 
L w o w a ,  bo to jes t  jedna z  nujszacownić jszycb.  A.

Dnia 18gO stycznia r . b .  u m a r ł  w e wsi W inn ikach  
p o d e  L w o w e m ,  A lesy  Sendyga,  grecko-katolicki  diak i na-  
nczyciel  p rzy  szkółce  p a ra f i ja ln e j , w  ytjtym ro k u  życia. 
A ż  do zgonu miał d o b ry  w z r o k ,  d o b ry  s łu c h  i m o cn y  
Czysty głos.  *

Z R z e s z o w a .  Dnia 4. Intego r. h .  pokazał  się p r z e ­
p y s z n y  m eteor  w okolicy R z e sz o w a ,  oko ło  Qtej godziny 
w ieczo rem . Ś ród  c i c h e j ,  ślicznie ruzjaśnionćj  nocy za- 
t ła ło  r ap tem  niebo od s t rony  p ó łnocuć j ,  jak gdyby  od p o ­
ż a r u ;  jakoż  sądzono  p o w szechn ie ,  że  gdzieś w sąsiedztwie 
musia ł  ugied w y b u c h n ą ć .  L ecz  p łu m isn  ten nie t rw a ł  
d łu ż e j ,  jak kilka se k u n d ,  a po lem  zmienił się w pas sze­
r o k i ,  ku stronie  p o łudn iow o  - zacbodnićj .  Niehtórzy  p o ­
strzegali n aw e t  p rzy  gaśnieniu tego m eteo ru  coś podobnego  
d o  iskier. P ow ie lrzom ia r  s ta ł  w y s o k o ;  c iep łom ićrz  o kazy ­
w a ł  ze ro .  W ie lo  m ieszkańców  okolicznych  włości  p o ­
w ia d a ,  że  p o d o b n e  zjawisko widzieli tego sam ego  dnia 
z r a u a ,  na kilka godzin p rzed  w schodem  s łońca .

Z W a r i z a w y .  W e  względzie gospodars twa w ażne  
je s t  w y d a w a n e  tutaj dzieło M ichała  O cza p o w sk ieg o ,  p ro f .  
ro ln ic tw a był .  uniw . wileu. i au tora  wielu ju ż  u ży tecznyc h  
d z ie ł :  „ O  nauce gospoda rs tw a  wiejskiego w  ogólnośc i,  a 
mianowicie  o po trzeb ie  i p u ży tkacb  szkó ł  p r a k ty czn y ch  
ro ln ic zy ch  w celu kształcenia zda tuych  g o s p o d a rz y ;  nie 
umiej  jakie oauki,  w  jakim  ob ręb ie  r jak im  sp o s o b em  w  in ­
s ty tu tach  podobnego  rodzajn  w yk ładane  Dyć p o w in n y .“  
—  W y c h o d z i  tu  w  polskim języ k u  d z ie ło ,  pod ty tu ł e m :  
„ M a je r a  Uniw ersum , czyl i  op isan ie  uajgodniejszych w idze­
nia i uwagi p rzed m io tó w  na tury  i sztuki po  całej  z iem i,“  
W y d a w a n e  jes t  to  dzieło p o sz y ta m i,  b a rd zo  ozdobnie  i 
tan io ,  gdyż sześć p o sz y tó w ,  o b e jm u jący ch  2 4  ryc in  a o p i ­
s a m i , kosztuje  tylko 11 złp.

G i a u r  lorda B yrona  w y szed ł  w  P a ry ż u  w  ję z y k u  
p o l s k im ,  p rzek ładan ia  A. Mickiewicza. —  Ju l ian  Korsak 
w y d a ł  r . 1833 w Wilnie p rzekład  drugiego po em atu  lorda 
B y ro n a ,  p o d  n a z w ą :  L a r a .  T e n  osta tn i  p rzek ład  ma 
b y ć  s la b y  w edług zdania k ry tyków .

Z P r a g i .  Z eszy t  czw a rty  Czasopisma Czeskiego 
Afuzeum za r. 1833 zawidra a r ty k u ły  n a s tę p u ją c e :  1) Z  a n ­
tologii rusk ie j ;  poezy je  t ł u m a c z e n ia F .  W ł .  Czelakowskiego. 
2 )  Bohaterskie  czyny  arcyksięcia  M asym il iana  I I .  w  H i­
szpanii (w y ją te k  ze starego ręk o p i jm a ) .  3 )  Akt z r. 1571 
w  P ra d z e ,  z p ow odu  zapow iedz ianych  ksiąg u księgarzy 
(z e  starego rękop ism a) .  4 )  Droga z Hopidina na g ó rę W e l i s z ,  
p rzez  F r .  Al. W ack a .  3)  Czarnogórcy  , obraz  naro d o w y  
aławiaóski . 6 )  O  B o ja c h ,  najs tarszym znanym  narodzie 
na ziemi czeskiej. 7 )  Zdanie  sp ra w y  to w arzy s tw a  n a ro d o ­
wego M u z e u m  w  C z echach  (dokończen ie ) .  8 )  O  p isowni

czcskie'j. 9 )  Księga listów h is to ry czn y ch ,  p rzez  3. S chĆ M - 
10) W iadom ośc i  l i te rackie :  a j  O  zbiorach w y s z ły c h  łemi 
czasy  pieśni  n a ro d o w y c h  s l a w ia ń sk ic b ; b j  O  g ram atyce  
il lyrskiej ;  e j  Demidowskie nagrody ; d j  Zakład  naród.  O s s o ­
l ińskich w e  L w o w ie  (z Rozmait .  L w . ) ; e j  W iadom ośc i  
z Pragi. 11) U w iadom ienie  o funduszach M u z e u m  c z e ­
skiego. 12) W iadom ość  o tćm że M u z eu m .

W iad o m o ,  że znakomity p o e ta  czeski J a n  K o l i  a r  
w y t łu m a c z y ł  dawniej  na j ęzy k  czeski Bajki naszego K r a ­
sickiego. T e n ż e  w  sw o ich  p e łn y c h  d n e h a  s iaw iańszczyzn j  
s o n e ta c h ,  w y sz ły c h  pod n azw ą :  C ó r k a  s ł a w y ,  um ie­
ścił wiele pamiątek  z. dziejów i l i te ra tury  polskićj.  T łu m a .  
c z y m y  o b c y c h  p o e tó w ,  ani z naszym  smakiem, ani z na-  
szćmi wyobrażen iam i tak często n iezgodnych ,  a nie s ta ra ­
m y  się p rz e b ra ć  w strój polski u tw o ró w  fanlazyi naszego 
p o b ra ty m c a ,  k tó r e ,  iż kraj  nasz i jego s ła w ę  o p ie w a ją ,  
t y m  nas bardziej obchodz ić  pow in n y .

L udność  miasta Krakow a z przedmieściami b y ła  w roku 
u p ły n io n y m  n as tęp u jąca :  Chrześcijan  obojej  płci 2 2 ,8 7 5 ;  
Ż y d ó w  10 ,201 ;  razem  33,070. L u d n o ść  o k r ę g u : Chrześc i­
jan  8 4 ,0 8 8 ;  Ż y d ó w  5 ,9 9 3 ;  razem 9 0 ,0 8 1 ;  ą zalćm w całćj 
rzeczypospol i te j  krakowskiej  by ło  r . 1833 ludnośc i:  Clirze-  
tc i jac  106 ,963 ,  Ż y d ó w  10 ,1 9 ł ; ogółem: 123,157 d u s z . —  
L u d n o ś ć  miasta W ilna  w ynos iła  ro k u  1 833 :  p łc i  męzkiej 
1 7 ,8 2 1 ;  płci  żeńskiej  17,828.  Ogółem : 35 ,649 dusz . M ię ­
dzy łemi by ło  Ż y d ó w :  20,646.

W  G lew icach ,  w Sziąsku, w ychodz i  p ism o  czasowe, 
p o św ię co n e  nauce  i zabawie , pod  n azw a :  D e r oberschle-  
sische W a n d erer• U m ieszcza  o n o  czasami w y ją tk i  z p ism  
polskich .  „

K o r o n k i  r o b o t y  g ą s i e u i c .  F a b ry k a  szczegól­
nego rodzaju  za łożona została nie d aw no  przez p e w n eg o  
zam ieszkałego w  M nichowie  oficćra od inżynie rów . JesttO 
fabryka  koronek  i w oalow  d a m sk ic h ,  r o b io n y ch  p rzez  gą­
sienice.  Dzieje się to n as tęp u jący m  sp o so b e m :  S p o rz ą d z a  
się klajster z l iści ,  którćmi żywią się gąs ien ice ,  i tym  k la j­
strem  nakłada  się t ło  na kamieniu , lub na jakim  innym  
gładkim m atery ja le .  Miejca, mające  b y ć  a jo u r ,  o dznacza  
się oliwą za po m o cą  pęzlika.  W te d y  kładzie się ów  ka­
mień na z iem i,  a obok  niego m nóstw o  gąsienic, które d o  
tego wybie’rać należy z gatunku, w ydającego  m ocne  w łó k n o .  
O w a d y  t e ,  łażąc  po  k a m ie n iu ,  w y jada ją  rozpostar ty  klaj­
ster,  omijając oliwą zapuszczone miejsca . P rzy  tej s p o s o b ­
ności przędą  ta k ż e ,  a w łó k n o  ich ,  razem  p o p lą ta n e ,  w y .  
daje  p rześl iczną lekką tkaninę usdzw ycza jnć j  jęd ruośc i .  
Z rob iony  przez te o w a d y  w o a l ,  długości 26  ca łó w ,  a 17 
sz ć ro k o śc i ,  w aży ł  ty lko  pó ł to ra  grana.  Dziewięć  stóp  
k w a d ra to w y c h  tej tkaniny nie w a ż y ło  więcej j a k '  Ą l f3  
grana. G aza  jedw abna  takićjze wielkości  w aży ła  13ą g ta-  
n ó w ,  a woal ze  zw y c z a jn y c h  bardzo  delikatnych k o ronek  
262 g rany .  (P e t. C our. des D am es.J

P od ług  O kena  m oty le  ze wszystk ich  ży jący ch  t w o ­
ró w  używ ają  na jrozkosm ićjszego  życia. C a łem  ich j e s te ­
stw em  jes t  bujanie ,  oddćchan ie  św ia t łem  i p o w ie t rz e m .  Ż yją  
nie dla pokarm n,  lecz ty lko  dla miłości.  O d b y w a ją  zm ian y ,  
p od o b n e  organizmowi ro ś l in n e m u ,  k tóry  się w  kwiatek  
rozwija. Nie gąsienica, lecz m oty l  dop ie ro  u p lad n ia ,  to  jes t  
kwiat ż y w y ; i rośl iny  podobnież  d op ić ro  się w kwiecie  
up ładnie ją .  S leffens nazyw a  m oty le  kwiatami p o w ie trza ,

W  końcu  stycznia r .  b. zn a jdow ał  się T b o rw a ld s e n  
w  n iebezpieczeństw ie  życia i ty lko  d uch  .opiekuńczy o c a ­
lił go. P racu jąc  nad statua kolosalna konia i w  znacznej  w y ­
sokości d łó tu jąc  koło  jego sz y i ,  załam ała  się drobina pod  
jego nogami. T b o rw a ld s e n  u c h w y c i ł  konia za ncho  i tak 
długo t rzym ał  się na pow ie trzu  p r a w ie ,  aż  zdążono p r z y ­
b y ć  mu na pom oc .

Spekulocy je  dochodzą  do najwyższego stopnia. H e r -  
lo sssohn ,  redak tor  dziennika niemieckiego K o m eta , doda je  
do sw ego  pisma d rug ie ,  p o d  ty tu łem  G r a tis -M a g a z in ,

■*
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fctóre bez  żadnej o p ł a ty  p re n u m e ra to ro m  K o m e ty  ro zsy ła .  
—■ Podobnież  pew ien  krawiec  w  P a ry ż u  (p iaze  dz. p a ry z k i  
V oleurJ  obow iązu je  się  darm o lego ubierać, kto m u  cz tć ry  
takie osoby  nas tręczy ,  c o b y  u niego ciągle sukn ie  k u p o w a ły .

U  E ngc lm a nna  w P a r y ż u  w yszła  wielka m a p p a  E u *  
r o p y ,  zrob iona  podług m órz  i r z e k , a o raz  pod ług  granic 
p o l i ty czn y ch .  Pó łnocno-a t lan tyck ie  M o rz e  dzieli się na o d ­
nogi : luzylańsko-hiszpańskie ,  kan tabro  - galicko - angielskie, 
angieisko-giermańskie i wschodnio-skandyuaw skic .  Do p ić rw -  
sze j  należą rzeki D u e r o ,  T a g  i I. d . ; d o  drugićj A d o u r ,  
G a ru m n a ,  Lig iera i t.  d. G o d n ą  p o c h w a ły  nowością  na tćj 
m a p p ie  jes t  t o ,  że nazwiska miffjsc w szy s tk ich  pisane są 
w  języ k ach  o ry g in a ln y c h ,  i nic T a m ise ,  V arsovie , M os-  
cou, L isbonne ,  Cordoue, ale c z y tam y  T h a m e s ,  W arsz aw a ,  
M o s k w a ,  Lisboa,  C ord o b a .  D o łączo n e  są jednak  w  naw ia­
sa ch  uazw y  fraucnzkie . Na rozkaz  ministra ośw . pubł,  
m a p p a  la używ ana  będzie  do nauki po  un iw ersy te tach .

P .  S tan is ław  Ju l ien  w y d ru k o w a ł  sw ój wierny przehład  
znanego  drnm aiu  chińskiego Tchao-chi-kou~cul Czyli S i e ­
r o t a  c h i ń s k i .  W o l te r  p rzerab ia ł  tę sz tukę pod ług  b ł ę d ­
nego bardzo przekładu misijonarza P re m a re .  T e n  opuśc i ł  
b y ł  w łaśn ie  w szystk ie  wie 'r sze, k tóre  m alow aniem  u c z u ć ,  
o b y c z a jó w ,  namiętności i t.  p .  oajwięcćj  z a jm o w a ły  i dla 
tego niesłusznie dotąd o tem dziele sądzono .  P .  ju l ien  
w y t łu m a c z y ł  jak najwierniej  i te  p r z e z  W o l te ra  o p u sz c z o ­
n e  miejsca, i j e s t  ó u  w ogóle p ie rw szym  E u ro p e jc z y k ie m ,  
k tó ry  dram at  chiński w zupe łnośc i  p rz e ło ż y ł .  L e c z  p racę  
t ę  sw o ję  tein ciekawszą uczynił ,  że w e  w stęp ie  h is to rycz­
n y m  udzielił  nam  p rze łożonych  wszystk ich  miejsc z dzieła 
Ssc-kij czyli  księgi h is to rycznej  Sse-m a-tsiana^  z której  poeta  
w y ją ł  o sn o w ę  dram atu  swojego,  i ż e  w końcu doda ł  w  p r z e ­
kładzie kilka powieści  h is to ry czn y ch  i poczy j  ch ińsk ich .

S ław nego  dzieła o E gipc ie ,  rozpoczętego przez Denona,  
w y s z e d ł  teraz ciąg dalszy,  pod  ty tu łem : fo j- a g e d c  V A rabie  
petree  p a r  M ess. L eo n  e t L in a r t;  w i 'z tu p o s z y la c b ,  
w  wielkićm fo lio . K osztu je  24 1 złr . m. k.

Dwaj młodzi chem icy  f raocuzcy ,  p p .  Pelouze  i M a -  
lagult i ,  uw aża li ,  że ro s lw ó r  c u k ru  cz y s te g o ,  będąc  p rzez  
t r z y  do b y  w y s ta w io n y m  na c iepło  Qu9 , roz łoży ł  się zupełn ie ,  
tak, że  w  p ły n ie  nic pozos ta ło  najmniejsze j ilości cukru ,  a 
n a tom ias t  u tw o rzy ła  się inna jakaś m ate ry ja .  Postrzeżenie  
to j e s t  nade r  wielkiej w agi ;  pon iew aż,  jcżli cuk ier  rozkłada 
ł i ę  p rzez działanie c iepła  i jeżli len rozkład  jes t  s to p n io w y ,  
t e d y  zap ew n e  w w yw arzan iu  cukru  należy u s i ło w a ć ,  ahy 
so k  cu k ro w y  h y ł  p rzez  jak  najkrótszy czas ua ogniu.

„D zie je  F ra ncy )  od d .  18. b r u m a i r e któ ry ch  n a ­
pisan ie  p o rn c z y ł  N apoleon  p u .  Bignon w  tes tamencie ,  tam  
się  r o z p o c z y n a ją ,  gdzie się kończą „D zie je  rew o lucy i  pa. 
T h ie r s . “  B y  uła tw ić  nabycie  tego d z ie ła ,  bracia Didot 
w y d a ją  b is to ry ją  Bignona poszylam i.

Do m ało  znanycli  za granicą osobliwości P a ry ża  n a ­
leżą t a k ż e ,  b y  się po  naszem u w y ra z ić ,  tak zw ane  k o n ­
t r ak ty  ak torów . W  wielki tydzień  p o s tu  zw y k le  nie g ryw ają  
Ba tea trach  francuzkich, a p rzyna jm nie j  na p ro w iu cy i .  Ź  lega 
czasu  korzysta ją  ak to row ie  i aktorki, i spieszą do P a r y ż a ,  
gdzie w kawiarni T a u fo r d a ,  po łożone j  p r z y  ul icy  St . H o-  
n o r ć ,  jako w m ie jscu ,  daw m ćj już zap ew n e  na p o d o b n e  
schadzk i w y b ra n e m ,  zgrom adzać  się zwykli. W  to miejsce 
p rz y c h o d z ą  także p rzeds ięb ie rcy  i dy rek to row ie  te a t ró w  i 
tam  rozpoczyna ją  i zawierają  się u k łady ,  i każdy ak tor  na rok 
n a s t ę p n y  umieszczenie dostaje . Rzecz  dz iw na ,  że ten L lo y d  
tea t r a ln y ,  tak zabaw ny  wswoje 'j  cha rak te rys tyce ,  nie znalazł  
je s zcze  godnego siehie autora w  dziele L iv re  des cen t e t un; 
j akoż  w iele  rzeczy  c iekaw ych  opusz czono  w tćj k s iążce ,  
m ające j  b y ć  cncyk lopedy ją  o b y cza jó w  i zw y c z a jó w  P a ry ża .

Nie tylko M artinez de la Bosa, te raźn ie jszy  p ie rw szy  
m inister  Hiszpanii i znakom ity  p o e ta  d r a m a ty c z n y ,  lecz 
X a w e r y  de B o r g o s ,  podobnież  n o w y  minister  H isz p a n i i ,  
znany  jes t  także jako  au to r  w  świecie li terackim. W y d a ł  p r z e ­

k ład  H oracego  obok  z tcx tem łacińskim i z objaśnia jącym i 
p rz y p isk a m i  w 4 ch tom ach , p o d  ty tu łem  : L a s  poesas de  
H oracio, truducidas en rersos castellanos. W  r, 1821 W y­
d a w a ł  w  duchu  u m ia rk o w a n y m  p ism o czasow e M iscelanea.

W y r a c h o w a n o ,  że  dam a w ciągu jeduego  balu ,  jeżli  
wszystk ie  tańce  tańcu je ,  licząc pod ług  kroków, p rzyna jm nić j  
mil cztćry o d b y w a ,  a do te g o  w trzew ikach ciasnych ,  za. 
s z n u ro w an a  i na jczęścićj skacząc  na pa lcach .  D z iw ow ać  
aię p o t rz e b a ,  jak kobietŁ w y t r z y m a ć  m oże  tyle  natężeń. 
W y s t a w m y  s o b ie ,  że g dyby  która  z pań  naszych  naw et  
w  w y g o d o y m  ubiorze i nic na palcach  musiała u jść  w  10 
godz. cz tćry  mile, jakby  wszystk ich  zastanowiła ty m  c ty n e m .

M ł y n y  do m ud łów  są hezwątpienia  na jdziwniejszym 
w ynalazk iem  p rzesądu .  I l a l m u c y , pisze D ę p p in g ,  m ają  
p o d o b u e  m ły n y .  Sąto walce z d rzew a, o które ok ręcone  
są w yp isane  ua pap ićrze  m odli tw y .  W alce  te ob racane  
b y w a ją  za po m o cą  pow ietrza  lub w o d y ,  a obraca jący  je  
w y o b ra ż a  s o b ie ,  ż e , ile razy  obróc i ł  w a le c ,  tylokrotnie 
od m ó w ił  modli twę,  a im więcćj razy  obracał ,  ty m  prędzć j  
od. bogów  w y s łu c h a n y  będzie . P o d o b n e  m achiny  mają 
K a łm u c y  w  namiotach  s w o ic h ,  w s tepach  i na brzegach 
rzek .  O s a d a ,  czyli horda  stara się ze  w s p ó ln y c h  składek 
sp raw ić  sobie p o d o b n y  m łyn  do m o d łó w ,  którego p o s ia ­
dan ie  j e s t  tam  najszczćrszem  i nnjgoręlszćm życzen iem .

W  M adagaskar  rośnie  osobliwe d r z e w o ,  d r z e w e m  
p o d r ó ż n y c h  z w a n e ;  po t rzeb a  j e  nadciąć t y lk o ,  a w y ­
daje uajlepszą w odę  d o  p ic ia ,  którą p rzech o d zący  w duże 
liście zbierają.

Blizko 29  mil w  kierunku p ó łn o c n o - w s c h o d n im  od  
N o o a h e v a h ,  jednćj  s  wysp M a m iz k ic h ,  P o w el ,  dow ódzca  
okrę tu  la Heine C h arlo tte j  uw oln i ł  p e w n eg o  człowieka ze  
ska ły ,  na klórćj blizko trzy  lata p rz e b y w a ł .  Cz łow iek ten 
o p o w ie d z ia ł ,  t e  w początku  r .  1829 uda ł  się tam że ze 
cz tć rem a innym i ludźm i z N ooaheva h ,  i że z tym iż  w celu 
szukania p i ó r ,  ba rdzo  cen ionych  od m ieszkańców  w y s p  
t y c h ,  o p u śc i ł  ok rę t  am erykańsk i .  Statek ich ugrzązł  ua 
mieliźnie , po czćm  trzćj jego  to w arzy sz e  w  krótkim czasie 
z  g ło d u ,  a szczególnie z pragnienia  p o m a r l i ,  gdyż tylko 
w o d ą  dćszczow ą tak o w e  gasić mogli. C z w arty  kilka ty -  
godni ty lko zabaw ił  Da skale  i za p om ocą  kawałka  d r z e ­
w a, ocalonego ze s ta tk u ,  o d w a ż y ł  się p o p ły n ą ć  ku w ysp ie ,  
gdzie n iezawodną śm ierć  znalazł. Piąty pozosta ły  p ró b o w a ł  
raz także w y p ły n ą ć  na tra twie z tego ok ropnego  m ić jsca ,  
lecz  t ra tw a  rozb i ła  się o  s k a lę ,  a nieszczęśliwy ten  stracił  
wszelkie  środki do dalszego ra tunku . L udz ie  ci p rzywieźli  
ogień z sobą z N ooahevab ,  i leo z największą troskliwośc ią  
s ta ra ł  się pozos ta ły  u t r z y m a ć ;  gdy zaś dnia j e d n e g o  za 
nadto się odda l i ł ,  zagasł ogień i b y łb y  go ju ż  nie mógł 
w ięce jp rozn iec ić , g d yby  b y ł  nie miał  p r zy p ad k iem  kilka 
ziarnek p ro c h u  d o  strzelania  i starego zam ku od s t rze lby .  
Nie miał innego p o ż y w ie n ia ,  tylko mięso i k re w  dzikich 
p tak ó w . K rw ią  gasił pragnienie w  czasie  p o su c h y ,  a cza­
szki p o m a r ły c h  tow arzysz y  s łu ż y ły  m u  za naczynia do 
picia. P rz y p ad k iem  ty lk o  odkry ł  go o k rę t  R eine  C harlotte; 
wiedziano ,  że  skała by ła  pusta ,  a jednak  pew nego  wieczora 
po s t rzeżo n o  ogień wzdłuż b rzegów . W n e t  starano się zbadać 
tę  okoliczność i posa ik iw an ia  tak pom yśln ie  dla tego nie­
szczęśliwego pusteln ika w y p a d ły ,  że potrafiono podać  m u 
środki do p o w ro tu  do N ooahevab .  P .  P o w e l  odw ióz ł  go do 
tego miejsca i p o ru c z y ł  p ieczy  p ew n eg o  E u ro p e jc z y k a ,  imie­
niem Wilson,  k tó ry  znał  tego cz łow ieka b ardzo  d obrze  p rzed  
tym  w y padk iem .

U  C I  N  K  I .
T e n ,  kto się tylko dla p ieniędzy ż e m ,  
P ra w d z iw ie  żouę szacuje  i ceni.

C hc ia ł  ganić i w y ty k a ć  tw e  w a d y  o sz cze rca ,
U m ilk łI  cóż go w s t r z y m a ło ?  d o b ro ć  twego se rca .  A .

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M I C I U L E W I C Z .  D RU KIEM  P IO TR A  P IL L E R A .


